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Organ informacyjno-społeczny poświęcony sprawom Ziem Województwa Białostockiego.
Ku mer

pojedynczy
20 groszy.

CENA OGŁOSZEŃ:
za jednorazowy wiersz milimetrowy lub jego miejsce po tekście 12 gr.
przed tekstem lub w tekście 24 gr.

Przy ukladzfe osobliwym 503⁄4 więcej.

PRENUMERATA:

kwartalnie z odnoszeniem do

domu lub przesyłką pocztową
4zł50gr. Mies.1zł.60gr.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Ul. Dworna 24.

Wychodzi dwa razy tygodniowo, w Czwartki i Niedziele.

OD REDAKCJI.
Przezwyciężywszy liczne trudno-

ści, jakie zwykle na prowincji towa-

rzyszą wydawnictwu perjodycznemu,
grono osób^ którym leży na sercu

rozkwit życia społecznego w ziemiach

Województwa Białostockiego, przy-

stępuje z dniem dzisiejszym do wy-
dawnictwa pisma p.t. „Życie i Praca",

organu informacyjno - sp iłecznego.
Nie zrażamy się upadkiem byłych

organów miejscowych, mając to prze-

konanie, iż znajduje się dużo ludzi,

którzy nasze wysiłki ocenić potrafią
i w miarę możności takowe p o-

prą. Niewielu, zaiste, znajdziemy
wśród interesujących się życiem
społecznem i kulturalnem naszych
obywateli, którzyby nie zdawali sobie

sprawy z tego, jak ważnym czynni-
kiem dla prowincji jest własny organ,

należycie odzwierciad1ający
Całość jej życia, urabiający opi-
nję o zagadnieniach bieżących, łączący
nas duchowo ze Stolicą i całym
Krajem.

Przeciwnie, każdy z przyjemnością
chwyta, poza ogólnemi sprawami
pism stołecznych, oświetlenie pe-

wnych swoich spraw na bliższym
sobie terenie i we własnym organie
chętnie znajduje odbicie naszych
bolączek lub radosnych wy-

padków chwili.

Wszakże z tych licznych wierszy
gazety tryśnie tu i owdzie rada

i przestroga, pouczenie lub wska-

zówka, zastosowane do naszych po-

trzeb, warunków życia i codzień

świeżych wydarzeń...
Organ, który spełni to zadanie,

jest prawdziwie cennym drogowska-
zem, doradcą i przyjacielem. Kto go
nie czyta, nie popiera, kto się nim

nie interesuje—nie powinien się za-

liczać do kulturalnej cząstki Wielkiej
Polskiej Rodziny w ziemiach naszych.
Nawet wtedy, gdy organ miejscowy
wytyka lub karci nadużycia, nawo-

łuje do ro stropności i karności, gdy
przybierze rolę moralizatora, dobrze

myślące społeczeństwo skupi się około

niego i popierać będzie jego czyste
intencje, jego szlachetne cele.

W ciągu kilku ostatnich lat mie-

liśmy już niejeden miejscowy organ...

Dlaczego zamilkły1? Dlaczego od

pewnego czasu żaden się nie ukazuje?
Nie stały na wysokości zadania,

powiedzą jedni, — nie dawały nam

tego czegośmy potrzebowali, były
to organy partyjne — mówią inni.

Jakiekolwiek przytoczylibyśmy przy-

czyny dla usprawiedliwienia — przy-
znać musimy, że Społeczeństwo, do-

puszczające do upadku organu swo-

jego nie jest bez zarzutu. Od Spo-
łeczeństwa bowiem wiele zależy, aby
pismo było tem, czem być powinno,—
aby było takiem, jakiemby je Społe-

czeństwo widzieć chciało. Jesteśmy
przekonani, że Kierownicy Wydawni-
ctwa gotowi zawsze wszystko uczy-
nić, aby zadowolnić czytelników, aby
słuszne ich wymagania były zaspo-

kojone, byle widzieli szczere zainte-

resowanie i poparcie swej pracy.

Przystępując do wydawnictwa
nowego pisma, „Życie i Praca"—nie

przesądzamy jego przyszłych losów

na swoją korzyść Owszem, zdajemy
sobie sprawę, z jakiemi trudnościami

walczyć nam wypadnie. Gorąco ape-

lując do Społeczeństwa o poparcie
dla tego noworodka—nie wmawiamy
w siebie, iż los dawnej obojętności
go nie dotknie... Ale, chcąc go
uchronić od tej ostateczności, — po
uczeni doświadczeniem, staramy się
oprzeć nowe Pismo na trwalszych
fundamentach i nadać mu kierunek

taki, któryby zniewolił nie tylko
bliższe, ale i dalsze okoliczne

Społeczeństwo do zaintereso-

wania się niem, a z czuo>. io wy-

datniejszego we własnym in

resie poparcia.
W tym celu postaramy się Pismo

nasze uczynić zajmującem dla mas

najszerszego ogółu w całem Woje-
wództwie Białostockiem. Otworzymy
nasze placówki w różnych punktach,
abyprzez nie łączyć sprawy i inte-

resy rozproszonych naszych czytelni-
ków przy jednem naszem ognisku.

Dlatego oprócz artykułów wstęp-
nych, z dziedziny zagadnień ogólnych,
podawać będziemy wiadomości:

1) z życia Samorządu gminnego
i miejskiego,

2) z rolnictwa, gospodarstwa i Kó-

łek rolniczych,
3) z zakresu szkolnictwa średnie-

go, zawodowego, powszechnego oraz

potrzeb nauczycielstwa,
4) z życia kościelnego i religij-

nego,

5) z działalności przemysłu, han-

dlu, osobliwie współdzielni,
6) ze spraw urzędniczych,
7) z życia rzemieślniczego,
8) z ruchu robotniczego,
9) z życia młodzieży i organizacji

Chrześcijańskich.
Przytem Pismo nasze stać musi

na gruncie narodowo-clirześci-

jańskim i pozytywno-informacyj-
nym, wyłączając zabarwienia partyj-
ne, lub rozgrywające się na tym tle

walki

Mamy też pewność, że dzień

każdy dostarczać nam będzie mate-

rjalu do nowego numeru.

Do współpracownictwa zaprosi-
liśmy kilku zasłużonych na polu na-

ukowem lub innej gałęzi pracy kultu-

ralnej ludzi, oraz znanych nam dal-

szych i bliższych okolicznych spo-

łecznych działaczy.

Tak rozszerzając nasze starania

oraz ramy wydawnictwa — damy
możność wszystkim wypowiedzenia
w „Życiu i Pracy" swoich myśli
i dezyderatów...

Ufni przeto w pomcc Bożą i zro-

zumienie czystych naszych zamiarów,
równocześnie z oceną ważności tej
naszej placówki przez Społeczeństwo,

puszczamy w obieg ten pierwszy
„Życia i Pracy" Numer!

Komitet Wydawniczy:
Antosiewicz Aleksander Osiecki Wiktor

Antosiewicz Kazimierz Ks. Piaszczyński Micha}
Bielicki Romuald Roszkowski Władysław
Ks. Betto Henryk Ryntfleisz Kazimierz

Ks. Bogacki Wincenty Suryn Stanisław

Klepacki Franciszek Dr. Swirski Filip.

Rzut oka na nasze instytucje społeczne.
Kto śledził życie naszych instytucji spo-

łecznych od chwili stereotypowego „prze-
budzenia się prowincji z letargu", które to

przebudzenie nastąpiło mniej więcej przed
czterdziestu laty i było rzeczy wistem, bo
sen już przestał kleić nasze powieki, a raz

przerwana tama dała szeroki upust skrępo-
wanej i uśpionej energji naszej i chęci do

czynu, to zapewne sooie przypomni lub ze

starych kronik i opowiadań świadków tego
ruchu wywnioskuje, że największe ożywie-
nie i największe zrozumienie potrzeby pie-
lęgnowania powołanych do życia placówek
społecznych trwało właśnie w zaraniu tego
ruchu.

Jak za skinieniem różdżki czarodziej-
skie] znalazło się wielu ludzi, obdarzonych
inicjatywą, szerokim rozmachem i zrozumie-

niem tej niezbitej prawdy, że mało jest
powołać taki twór do życia, ale że jeszcze
przez nieustanną pracę i czujność należy go
ocnr^ryać, pielęgnować i doskonalić. vV 1.1113⁄4

przyszłości.
Każde z miast prowincjonalnych posia-

dało wówczas takicn ludzi. Złotemi zgło-
skami są wyryte ich nazwiska w pożółkłych
już, być może, kronikach miejskich i, po-
mimo tak odległych czasów, ze czcią są one

wspominane przez współczesnych, gdy trze-

ba sięgnąć do historji tej lub owej insty-
tucji lub wynaleźć przykład samozaparcia
i ofiarności społecznej.

Ruch ten ogarniał coraz szersze kręgi,
szedł może po gzygzakowatych nieraz linjacn,
znajdował tysiączne przeszkody ze strony
naszych ciemiężycieli, co jednocześnie jednak
potęgowało siłę naszego oporu, aż zakoń-

czył się odzyskaniem wolności i niepodle-
głości bytu naszego. Stanowczo był on

jednem z ogniw w tym łańcuchu nieustan-

nych szamotań i protestów przeciwko na-

rzuconemu nam jarzmu, — protestów, dwu-
krotnie krwią ojców naszych okupionych.

Byliśmy wtedy mniej jeszcze uspołecz-
nieni, niż obecnie, to też tak wsr i ały re-

zultat wysiłków naszyć , poza < iczęśliwym
splotem wydarzeń dziej' skutkiem

nie tyle intelektualnych \ad stra-

szliwym stanem, w jakim iorów po-
zostawaliśmy i naszego pienia spo-

łecznego, ile tego żyw. go ukochania
wolności i świetnych tradycji, — wolności,
dla której chętnie chcieliśmy poświęcić
mienie i życie.

Nic dziwnego, że praca społeczna, do-

konywana w szeregu założonych podówczas
instytucji, których ilość, zwłaszcza w latach

wolnościowych, powiększyła się znacznie,
załamywała się nieraz, a wysuwana często-
kroć prywata, jako wynik niedostatecznego
uspołecznienia,' niszczyła niejedną p^kną
myśl i niejedno najlepsze poczynanie?*— ^

Wszelako pracy tej naogół towarzy-
szyły trzy wielkie cnoty, które z pietyzmem
dzisiaj nazwać należy: duchy który ożywiał
każdą taką instytucję i prostował jej zała-

mania, większe, aniżeli dzisiaj, poczucie
przyjętego obowiązku i bez porównania
większa chęć do pracy.

One to sprawiły, że powołane do życia
instytucje żyły i kwitły, odpierały wrogie
zakusy niedawnych władców naszych i prze-
trwały rabunkowe i brutalne okupacje. Na

mocnych fundamentach oparte przetrwały
te instytucje ów huragan dziejowy i ze

szczytnie zapisanemi kartami swojej historji
do społeczeństwa wróciły.

A największy, powtarzamy, rozkwit, jak
głosi owa historja, przypada nie na czasy
dzisiejsze, gdy pękły okowy i gdy myśl
polska orlemi loty może docierać choćby
do niebą samego. Przeciwnie: biły one naj-

żywszem tętnem wtedy, gdy śmielsza myśl
i słowo zamykane bywało w X pawilonie
cytadeli warszawskiej. Cudu tego dokony-
wała inna, aniżeli dzisiaj, umysłowość na-

szych pracowników społecznych, obdarzona
właśnie przytoczonemi powyżej właściwo-
ściami.

Możeby kto chciał w tem miejscu
przerwać niniejszy artykuł i wygłosić zwykle
słyszany komunał:

— Ha, wtedy każde zrzeszenie było
jakby protestem przeciwko władzy najeźdźców
1 ich postępowaniu; dzisiaj protest ten stal

się już zbędnym.
— Inne czasy, inni ludzie, — odezwał-

by się ktoś dragi, rad z zamknięcia na ten

temat dyskusji.
Mylny sąd i mylne zapatrywanie! Boć

dziś więcej aniżeli przedtem, pracy tej nam

trzeba 1 dla rozkwua r^oiski, ja.<o calos-i
i dla nas samycn, o/->.ny ;-

przejść m jgu u o j a.s.^jj

uspoi jcz.ne.iid. W iuZi-.iy, jdk.d j
wydaje ciągłe ślęczenie w kiasa^n niis-sycn
i najniższych. Mdzi.ny to codzień. Widzi-

my w instytucjach, które przed światem

całym powinny być wyoorazicielami naszej
kultury i naszego uspołecznienia.

*

* *

Nasze instytucje dzisiaj wegetują. Ich

materjainą stronę podtrzymują zabawy sezo-

nowe, które zaczynają już nurzyć bywalców
swoją bezbarwnością, jenostajnością i grą
na instynkty łudzicie. Dochód się wytańcza
lub wygrywa na ioterjach z „miljardowymi
fantami" i na innych atrakcjach o szarej
godzinie. O wprowadzeniu pierwiastka du-

chowego, który by nadawał ton i powagę
takiej instytucji, ożywiał jej uczestników
i łączył ze sobą, mało kto myśli. Cóż z tego,
że powstają one, jak grzyby po deszczu,
kiedy zgóry powiedzieć można, że albo

zamrą niebawem, albo że skon ten poprze-
dzą krótsze lub dłuższe cierpienia.

Ludziska unikają przyjęcia jakichkol-
wiekbądź obowiązków społecznych. Sakra-
mentalne „przyjąć nie mogę" rozlega się na

każdem walnem zebraniu i zazwyczaj wy-
biera się ludzi, na zebraniach nieobecnych,
po to tylko, by tego słowa narazie nie sły-
szeć i by nazajutrz zostało ono wysłane na

piśmie. Namówieni zgóry się zastrzegają,
że nic robić nie będą. O działaniu na dalszą
metę mowy niema zupełnie, bo wszystkie
dążenia redukują się do dnia najbliższego.
To też zebrania tak powstałych zarządów
są zawsze nieliczne, jałowe, a osią dysku jji
są utyskiwania i skargi na niemoc społeczną.

Są, oczywiście, pod tym względem
wyjątki, ale naogół rzadkie.

I jeszcze jedno: charakterystyczną cechą
powojennego* bytowania naszych instytucji
społecznych jest ustalony fakt, że kadry ich

obecnych pracowników rekrutują się prze-
ważnie z „ludzi przedwojennych" i wogóie
starszych i że młodsze pokolenie nie oka-

zuje niemi najmniejszego zainteresowania,
choć są i takie (np. zespoły śpiewacze,
straże pożarnicze i t. p.), które w pierwszej
linji powinny być zasilane przez młodsze

pokolenia.
Dzieje się tak dlatego, że owo pokole-

nie, wyrosłe już w czasach światowego kon-
fliktu i jego następstw wciąż jeszcze rnyśii
kategorjami zdezorganizowanego przez wojnę
życia i, porwane prądem jego lekkości
i sztuczności, unika rzeczy, wymagających
choćby odrobiny pracy i poświęcenia, po-
szukując natomiast jaknajwiększej sumy prze-
lotnych rozrywek i przyjemności osobistych.
Nawet na ślubnym kobiercu staje ono

z myślą prędkiego rozwodu,
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Trudno, oczywiście, w zwięzłym arty-
kule dziennikarskim zastanawiać się głębiej
i obszerniej nad tą całą gromadą bolączek
naszego życia społecznego w dobie obecnej.
Faktem atoli jest, że w porównaniu z okre-
sem przedwojennym otrzymujemy poważne
minusy, chociaż mamy obecnie w swojem
rozporządzeniu wszystkie środki do podnie-
sienia tego życia i doprowadzenia go do

najwyższej potęgi. Byleby tylko odżył w nas

duch dobry i byśmy jaknajprędzej powrócili

do zrozumienia tej prawdy, że nie przez
apatję i nie efektami fajerwerkowymi pod-
niesiemy to życie a przez zaofiarowanie

pracy, serca i odrobiny własnych ducho-

wych zasobów. Wielkich rzecy się nie wy-
maga, natomiast potrzeba, by tych pojedyn-
czych ziarnek było jaknajwięcej. Ofiaroda-

wcami powinni być i młodzi i starzy.
Do sprawy tej nie raz jeszcze wrócimy

na łamach „Życia i Pracy".

WI05Nh
Świat przywdziewa strojne szaty...
Dumna i radosna,
Brył lodowych krusząc kraty,
Płacz i smutek goni z chaty
Wiosna, wiosna, wiosna!

Niewidzialna dłoń natury
Dokonywa cudu;
Niezliczone ptasząt chóry
Na doliny śle i góry...
Miły dar dla ludu!

1 gdy zorza wschód zapłoni,
Szary nasz skowronek
W lazurowej hen, hen, toni

Cudną piosnką wdzięcznie dzwoni,
Boży wita dzionek!

A w krzewinie przy ruczaju
W cichą noc majową
Mały słowik w wonnym gaju
P szczęśliwym Polskim kraju
Śpiewa piosnkę nową...

Rozsypała nam wzorzyste
Wokół wiosna kwiaty,
W mgły spowite powłóczyste
Drzew konary uroczyste
Białe kładą szaty...

Stare grusze i jabłonie
Niby oblubieńce.

Śnieżnym kwieciem wieńczą skronie..
I rumieńcem róża płonie,
I bzy wiją wieńce!

Płonie ziemia, jak dziewczyna,
Gdy w mirt głowę stroi,
Niby lampa Aladyna
Szczęściem darzy nędzy syna
Pieści, tuli, koi...

1 leniwie w pole wloką
Pług woły,
Pali z bata, gwiżdżąc, rataj
Wesoły...
W ziemię wrzyna się żelazo
Od pługa,
I się skiba kładzie czarna,
A długa.
Krają ziemię wół z ratajem
Od wschodu

Rannej zorzy aż do słonka
Zachodu...

I niebawem pójdzie siewca
Za nimi
I powrzuca złote ziarna
Do ziemi,
A pachnąca świeża ziemia

Spulchniona,
Niby matka je przytuli
Do łona,
Pocałunkiem z odrętwienia
Ocuci
I rozmnoży i z naddatkiem

Dług zwróci...

Nim się miesiąc parę razy
Odmieni,
Matka - ziemia już się runią
Zieleni...

Słonko grzeje, ruń porasta
W łan złoty
Od zefiru tchnień i deszczów

Pieszczoty.
Na ten widok rolnik szczęściem
Jaśnieje,
Lepszej doli pieszcząc w sercu

Nadzieję... J.

W palącej sprawie.
Dowiadujemy się, że dyrekcja gimna-

zjum im. Tadeusza Kościuszki otrzymała
rozporządzenie przystąpienia do likwido-
wania oddziału realnego tej uczelni, wobec

czego w przyszłym roku szkolnym czwarta

klasa dla realistów otwartą nie będzie. Są-
dzimy, źe miejscowe społeczeństwo odczuje
to zarządzenie bardzo boleśnie, i póki
jeszcze czas winno się postarać, aby to

zarządzenie było zmienione w sensie utrzy-
mania nadal oddziału rea-nego. Wymaga
tego wzgląd na odbudowę naszego kraju,
na stan przemysłu i handlu, (wszak w tej
dziedzinie zawiele zdolnych i fachowych
sił nie mamy), oraz potrzeba przyj-
ścia z pomocą żądnej wiedzy okolicznej
młodzieży, która z powodu wysokich opłat
często nie jest w stanie kształcić się w za-

kładach prywatnych. Apelujemy do rodzi-
ców: pośpieszcie z odpowiedniem przed-
stawieniem tej palącej sprawy przedewszyst-
kiem do władz Okręgowych a następnie
Ministerstwa W. R. i O. póki nie zapóźno.

Okręgowe Tow. Rolnicza w Łomży.
Dnia 8-go maja r. b. w Łomży, w sali

Sejmiku Powiatowego, odbyło się pod prze-
wodnictwem posła p. Fr. Wierzbickiego—
prezesa Tow., doroczne ogólne zebranie
Okr. Tow. Roln., — w obecności 60 człon-
ków Tow. i delegatów Kółek Rolniczych.

Głównym tematem zebrania, poza przy-
jęciem do zatwierdzającej wiadomości przez
zebranych sprawozdania i działalności Tow.

za rok ubiegły 1923 i wyborem 8 nowych
członków do Rady Tow., — była sprawa
obecnego stanu rolnictwa w Polsce i sprawa
odbudowy.

Sprawę „Obecnego położenia rolnictwa

v/Polsce i jego potrzeb", zreferował p.Jerzy
Jabłoński z Pniewa.

Referent podkreślił trudną sytuację,
w jakiej znalazło się rolnictwo w chwili

obecnej. Ceny za produkty rolnicze zbli-

żają się do cen przedwojennych, obliczo-

nych w złocie, tymczasem ceny towarów

fabrycznych, przerastają przedwojenne o 100

do 2503⁄4. Rolnik więc za trud swój może

kupić zaledwie połowę, a nawet trzecią
część tylko tego, co był w stanie nabyć
przed wojną. Nierównomierność cen po-
wstaje wskutek wstrzymania wywozu pro-
duktów rolnych za granicę państwa, mi-

mo ustalonej nadwyżki. Gdy przemysł, mając
.wywóz wolny swych towarów za granicę,
osiąga możliwie najwyższę cenę, pokrywa-
jącą w całości koszt produkcji i dającą
pewną nadwyżkę,—towar rolniczy zamknięty
w kraju w nadmiarze, ulega licytacji in mi-

nus, gdyż kraj nie będąc w stanie zjeść,
ani zakupić nadmiaru ziemiopłodów—kupuje
tylko od tych, co zmuszeni są choćby ze

stratą sprzedać swą pracę. Należy również

zwrócić uwagę, że gdy większeść wyrobów
przemysłowych ma wywóz wolny,—przemysł
stale zasilany jest znacznym kredytem nizko-

jprocentowym, czy to w P, K. K. P. czy też

w Banku Polskim—gdy tymczasem rolnictwo

grosza dostać nie może i zmuszone jest do

korzystania z kredytu bankowego lub pry-
watnego, opłacając szalone procenty, wy-
noszące w tej chwili, od złotych polskich,
pieniądza stałego, około 153⁄4 miesięcznie.
Natomiast, jak wiadomo, dochód rolnika

przed wojną wachał się od 4 — 6% rocznie.

Przy tym stanie rolnictwa, pociągnięte
ono jeszcze zostało do wydatnych bardzo

świadczeń na rzecz Państwa i samorządu.
Gdy przed wojną, obciążenie podatkowe
1 morga ziemi obliczane w złotych polskich,
wynosiło około 2 zł. 60 gr. rocznie, obecnie

dochodzi ono do 6 zł., czyli wynosi przeszło
dwa razy więcej,—cena natomiast zboża,
którem rolnik podatek opłaca, dosięga za-

ledwie cen przedwojennych, obliczonych
w złocie.

Jeżeli wogóle stan rolnictwa w kraju
nie jest zadawainiaący, to w tern trudniej-
szej sytuacji znaleźli się rolnicy w powia-
tach, srożej dotkniętych klęską wojny euro-

pejskiej i inwazją bolszewicką. Do tych
ziem w pierszym 1-zędzie należą powiat Łom-

żyński i Kolneński, gdzie po ustąpieniu
moskali W 1915 r. literalnie nie pozostał
kamień na kamieniu, a nawała bolszewicka
w 1920 r. przewaliła się jak szarańcza,
przez te powiaty, niszcząc na swej drodze

mozolny trud rolnika, odbudowującego się
po zniszczeniu wojny europejskiej.

Referent przeto, mając na uwadze

trudną nadzwyczaj sytuację, w jakiej zna-

lazło się rolnictwo, uwzględniając znaczny
wysiłek podatkowy już uczyniony na zapła-
cenie wymienionych danin państwowych
i samorządowych, oraz podatku majątko-
wego,—absolutny brak kredytu i niemożność

zbytu pozostałej reszty produktów,—uważa
za konieczne wysianie, łącznie z innymi
powiatami ziemi Łomżyńskiej, specjalnej
delegacji do władz miarodajnych i przed-
stawienia następująch żądań:

1) wolnego wywozu nadmiaru wszel-
kich ziemiopłodów za granicę bez cła, przy
zmniejszeniu taryf kolejowych;

2) nierozciągania ustawy o 1003⁄4 pod-
wyżce podatku gruntowego na powiaty,
dotknięte srożej wojną europejską i inwazją
bolszewicką, ostatecznie rozłożenie tej pod-
wyżki na dwie raty w późnym terminie

jesiennym;
3) nie pobierania składki asekuracyjnej

(fajerkasy) wiosną, w chwili znacznych opłat
podatkowych, o przesunięcie terminu poboru
na grudzień, jak to było przed wojną;

4) uprzystępnienie rolnikom kredytu
nizko procentowego, zarówno krótko jak
długo terminowego;

5) zmniejszenia podatków samorządo-
wych przez powstrzymanie przerzucania co-

raz to nowych ciężarów na samorząd (np.
policja).

Zebrani, podzielając wywody referenta,
zadecydowali wysłanie specjalnej delegacji,
w pierwszym rzędzie do Prezesa Rady Mi-

nistrów p. Grabskiego, do składu której
powołano: jako przedstawiciela większej
własności p, J. Jabłońskiego z Pniewa i jako

przedstawiciela od drobnej własności, pana
Piotra Jankowskiego z Jarnut, gm. Szczepan-
kowo.

Sprawę odbudowy referował p. Poseł

Chętnik, członek Sejmowej Komisji Odbu-

dowy, który sprawą odbudowy pogranicza
Kurpiowsko - Mazurskiego specjalnie się in-

teresuje.
Pan Poseł po zcharakteryzowaniu do-

brze nam znanego dotychczasowego systemu
odbudowy, który właściwie służyć może

odstraszającym przykładem, jak odbudowy-
wać się nie należy, — zaznajomił zebranych
z treścią przyjętej przez Sejm, a jak obecnie

mamy bez poprawek i przez Senat, ustawy
0 odbudowie.

Główną zmianą, jaką nowa ustawa

w dziele odbudowy powiatów wo]ną zni-

szczonych wprowadza, polega na tem, że

na odbudowę wydawane będą nie jak do-

tychczas materjafy budowlane, a więc cegła,
drzewo i t. p., które niestety bardzo często
wędrowały do przekupnia żyda, lub na targ
1 na opał,—lecz gotówka w formie pożyczki
długo terminowej i nizko oprocentowanej.

W miarę posiadanych przez Rząd fun-

duszów, każdy wojną. zniszczony i dotych-
czas nieodbudowany, mieć będzie możność

zaciągnięcia pożyczki na odbudowę. Po-

życzki udzielane będą do wysokości 803⁄4

ogólnych kosztów budowy budynków pry-
watnych, a przy odbudowie budynków
użyteczności publicznej, a więc kościołów,
szkół, domów ludowych, urzędów gmin-
nych—nawet do wysokości 1003⁄4 ceny koszto-

rysowej, czyli w całości.

Jednocześnie przy uchwaleniu ustawy,
Sejm uchwalił również następujące rezo-

lucje:
1) ażeby rząd przy udzielaniu pomocy

na odbudowę zwracał szczególną uwagę na

te wsie i miasteczka, które przystępują do

komasacji i regulacji gruntów i placów;
2) ażeby rząd polecił natychmiast reali-

zować wydane przez powiatowe Biuro Od-

budowy asygnaty na drzewo w lasach pry-
watnych i państwowych.

Zarówno nowe ustawy, jak przyjęte re-

zolucje, o ile znajdą się tylko odpowiednie
fundusze i przewodnia myśl ustawy nie zo-

stanie spaczoną przez różnego rodzaju roz-

porządzenie i wyjaśnienia, pchną, być może,
sprawę odbudowy naprzód, i wyprowadzą
wreszcie z tego bezładu, w jakim niestety
od 1919 r., od zarania wskrzeszonej państwo-
wości polskiej, sprawa ta pozostaje. Z chwilą
ogłoszenia ustawy i wydania rozporządzeń
wykonawczych do niej, nie omieszkamy
szczegółowiej zaznajomić z jej treścią ogół
czytelników pisma.

Zarówno ilość przybyłych członków na

zebranie, jak również żywy udział ich
w dyskusji, umocniły potrzebę urządzenia
tego rodzaju częstszych zjazdów. Rolnictwo
nasze przechodzi obecnie kryzys bar-
dzo poważny. Przy nizkiej na ogół pro-

dukcji, nizkich cenach za płody wyprodu-
kowane,— rolnictwo musi w znacznym sto-

pniu przyczyniać się do wydatków, z utrzy-
maniem Państwa związanych. Obowiązkom
tym podołać będzię mogło rolnictwo wów-

czas tylko, gdy produkcja rolna i spokrew-
nione z nią gałęzie, jak hodowla, przemysł
rolniczy, wreszcie zbyt i nabycie ostatecznie

i celowo uregulowane zostaną. Do tego
jednak dojść można tylko przez wspólną
i usilną pracę w zrzeszeniach gospodarczych,
przez częstą wymianę swych poglądów, przez
zbliżenie się wzajemne i zapomnienie o tem,
co nas dzieli—a pamiętanie natomiast stale
o tern, co nas łączy i co nas zbliża ku sobie.

Ucztsłnik.

Ze świata,

źe całe gniazdo agitacji komunistycznej
w Niemczech mieściło się w tem poselstwie
i głównym przywódcą całej roboty był sam

poseł sowiecki. Ciekawe jak się ustosun-

kują do tego faktu oba zamieszane rządy,
które nawzajem zasypują się notami.

Konferencja rosyjsko-angielska. W lon-

dynie toczy się narada przedstawicieli so-

wieckich i angielskich celem zawarcia trak-

tatu i rozpatrzenia dawnych umów zawar-

tych jeszcze za carskich rządów.
Delegacja sowiecka domaga się od An-

glji odszkodowania w sumie 2 i pół miljar-
da funt. ang. Na sumę tę składają się:
1) 1220 miljonów funtów — odszkodowanie
za zniszczone w Rosji kopalnie, linje kole-

jowe i zwrot za złoto skonfiskowane przez

wojska rewolucyjne, a które przekazano An-

glji i innym państwom; 2) 1120 miljonów
tuntów jako pensja dla inwalidów i ofiar
walk z wojskami okupacyjnemi względnie
z oddziałami kontrrewołucyjnemi, walczącemi
przy poparciu zagranicy; 3) 1500 miljonów
funtów jako odszkodowanie za straty ponie-
sione przez handel i przemysł sowiecki
wskutek gospodarczego odosobnienia Rosji.
Prócz tego delegacja żąda odszkodowania
za wywiezione mienie w Rosji, za skonfi-
skowane kapitały i t. p.

Żydzi na Krymie. Sprawa kolonizacji
żydowskiej na Krymie posuwa się naprzód.
Do Symferopola przybyli już przedstawiciele
organizacji żydowskich, którym charkowska
rada komisarzy ludowych poleciła zająć się
organizacją tej kolonizacji. Pierwsza kolonja
żydowska, na utworzenie której rząd so-

wiecki już wyasygnował środki, ma być
utworzoną w okolicach Eupatorji. Ludność

miejscowa odnosi się wrogo do tych pro-
jektów. Z Ekaterynosławia komunikują,
że projekty kolonizacji żydowskiej są tema-

tem agitacji przeciwsemickiej na wsi. Ko-

misarjat wykonawczy w Lkaterynosławiu
ogłasza specjalną odezwę do ludności na

ten temat.

Republika żydowska. Donoszą z Mo-

skwy, że odbyła się tam narada żydowskich
działaczy społecznych w sprawie projektu
utworzenia republiki żydowskiej na Krymie.
Narada przyjęła ten projekt i uchwaliła zwró-

cić się z odezwą do Żydów innych krajów,
wzywając ich do poparcia tego projektu.

— Ambasador francuski wręczył kardynałowi
Mercier Wielki Krzyż Legji Honorowej.

— Przypadające 12 maja święto Joanny D'Arc
obchodzone było bardzo uroczyście w Paryżu.
Przedstawiciele rządu, władz miejskich i szeregu
wielkich stowarzyszeń złożyli wieńce u stóp pom-
nika Joanny D'Arc. Oddziały wojskowe ze sztan-

darami defilowały przed pomnikiem, oddając ho-

nory. Podobne uroczystości odbyły się i na pro-
wincji.

— Na mocy wyroku sądu w Ekaterynosławiu
rozstrzelano 4 oficerów, uczestników organizacji
przeciwżydowskiej, oskarżonych o liczne napady na

instytucje sowieckie, i o zabójstwa wybitnych ko-
munistów i milicjantów. Na czele organizacji stał

jeden z b. oficerów armji ochotniczej.
— W okolicach Erzerumu i Sarikamysza na-

stąpiło trzęsienie ziemi, wskutek którego 3 wsie

uległy zniszczeniu i około 50 ludzi poniosło śmierć.
— W Indjach angielskich zapanowała dżuma,

w ciągu ostatnich dwu tygodni zanotowano tam

22.000 zasłabnięć, z których 14.000 miało przebieg
śmiertelny.

— Oddziały powstańcze kozaków dońskich,
ukazały się na lewym brzegu Donu w okolicach
m. Batajska. Na Krymie znowu wystąpiła organi-
zacja „zielonych" powstańców, którzy w okolicach

Symferopola zabili kilku komunistów.
— Papież upoważnił swego delegata, monsi-

gnora Zecchini'ego do prowadzenia rokowań z rzą-
dem litewskim w sprawie zawarcia konkordatu.

— W Nieświeżu uzbrojona banda, złożona
z 6 osób, napadła na dom nauczyciela Kowalskiego.
Kowalski został zabity. W sąsiednim domu zraniono
dwie osoby, wśród nich wywiadowcę policyjnego.

Z Kraju.

Zajście w sowieckiej delegacji handlowej.
W Berlinie, 3 maja, znaczny oddział policji oto-

czył budynek rosyjskiego przedstawicielstwa
handlowego i przeprowadził ścisłą rewizję we

wszystkich biurach przedstawicielstwa. Dy-
rekcja policji berlińskiej komunikuje, źe re-

wizję tę przeprowadzono dlatego, ponie-
waż w budynku ukrył się ścigany przez po-
licję komunista, którego zresztą nie znale-
ziono. Sowieckie poselstwo zaprotestowało
i interwenjowało w tej sprawie w min. spraw

zagranicznych. Rewizja trwała prawie 2 go-
dziny.

W rosyjskich kołach w Berlinie fakt

przeprowadzenia tej rewizji komentowany
był z wielkiern oburzenjem.

Na tle tego zajścia wynikł zatarg mię-
dzy Rosją i Niemcami. Wszystkie urzędy
handlowe sowieckie w Niemczech, a więc:
w Lipsku, Hamburgu i Królewcu zostały
zamknięte. Wszystkie umowy handlowe zer-

wane. Transporty towarów rosyjskich, prze-
znaczone dla Niemiec, wstrzymane na gra-
nicy rosyjskiej. Zawieszony został również

niemiecko-rosyjski handel zbożowy. So-

wieckie przedstawicielstwo handlowe w Berli-
nie otrzymało polecenie częściowej likwidacji
swoich biur. Zobowiązania jednak, powzięte
juź poprzednio przez rząd sowiecki, wzglę-
dem kupców niemieckich będą wypełnione.

Jednak przyczyna tego zajścia była
głębsza. Policja niemiecka wpadła na trop,

Ułaskawienie Basińskiego i Wie-
czorkie wiozą.

Prezydent Rzeczypospolitej, którego za-

twierdzeniu wyrok śmierci zawsze podlega,
zamienił por. Bagińskiemu karę na doży-
wotnie ciężkie więzienie, a ppor. Wieczor-

kiewiczowi na 15-letnie takież więzienie, przy
jednoczesnem wydaleniu ich z armji.

Wystawa rolnicza.

Od 16 do 19 b. m. włącznie odbędzie
się we Wrzeszczu pod Gdańskiem, wystawa
rolnicza z szerokiem uwzględnieniem działów

naukowego, maszyn i przemysłu rolniczego,
oraz hodowli. Bliższych informacji udziela
biuro wystawy w Gdańsku, Sandgrube 21.

Psie mięso wzbronione.

Magistrat łódzki otrzymał okólnik urzę-
du wojewódzkiego z zawiadomieniem, że

ubój psów na spożycie jest na całym ob-
szarze województwa łódzkiego wzbroniony.
Winni przekroczenia tego rozporządzenia
będą pociągani do odpowiedzialności sądo-
wej na mocy art. 138 k. k.

Zajście na wiecu.

W Kulikowie pod Lwowem Bryl z kom-

panją chcie'i urządzić wiec. Już w czasie

walki o wybór przewodniczącego doszło do

sta-cia, w czasie którego włościanie wywró-
cili Bryla wraz ze stołem na ziemię, co się
powtórzyło kilkakrotnie. Na placu boju po-
zostali piastowcy, urządzając swój wiec.

Brylowcy radzili w podwórku, zobaczywszy
jednak nadciągających piastowców, zebranię
zamknęli i rozeszli się.


